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Święto Podchorążego
U r o c z y s t o ś c i  w  c a łe ! P o ls c e

H i s t o r y c z n y  a p e l  p o l e g ł y c h  w  W a r s z a w i e
W dniu 29 listopada przypada 

uroczystość rocznicy wyhuchu 
Powstania Listopadow ego. Jak 
wiadomo w dniu tym liczne rze­
sze m łodych podchorążych ob­
chodzi swe święto. W e wsz^st-

Szkole Podchorążych rezerwy 
A rtylerii, w Szkole P odchorą­
żych Rezerwy Kawalerii, nie 
raniej jednak uroczyście obcho­
dzone będzie św ięto  Podchorąże­
go we wszystkich Kursach Pod-

Podchorążowie zaciągają war tę honorową w Belwederze.

kich podchorążów kach w  całej 
P olsce m łodsi Podchorążow ie 
złożą w dniu tym przysięgę w o j­
skowa.

Szczególnie uroczyście zapo­
wiada cię złożenie przysięgi w

chorążych Rezerwy Piechoty.
M łodzi podchorążow ie po w y ­

słuchaniu Mszy św. złożą na rę­
ce kapłanów uroczyste ślubow a­
nie w ierności R zeczypospolitej. 
Tym akten zakończa wstępny o-

kres wyszkolenia t. zw. okres 
rekrucki, stając się pełnow arto­
ściow ym i żołnierzami

Święte Podchorążego obcho­
dzone jest w P olsce od k lku lat. 
Młodzi podchorążow ie nawiązki 
ją c  do wiekopom nego czynu 

wych poprzedników, którzy w 
r. 1830 chw ycili za broń, dając 
hasło ao wybuchu powstania, 
*kteir przysięgi dokumentują- 
swą gotow ość do walki czynnej o 
w ielkość i potęgę Rzeczypospoli­
tej.

Główne uroczystości P odchorą­
żego odbeda sie w W arszawie.

O godz. 10-ej rano nastąpi 
zbiórka oddziałów  i delegacy,, 
b iorących  udział w uroczysto­
ściach na Rynku Starego Miasta. 
O godz. 10.30 w kroczy na Rynek 
pluton Podchorążych P iechoty 
w  historycznych mundurach 
1830 r. Następnie oddziały i de­
legacje, na przedzie których m a­
szerow ać będzie pluton Szkoły 
Podcnorązycn, udadzą się do Pl 
P iłsudskiego, gdzie złożony zo­
stanie w ieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Po przeglądzie 
oddziałów  i defiladzie na PL 
Marszałka o godz. 13-ej P odcho- 
rążc wie zaciągną w Belwederze 
wartę honorową. O godz. 17-cj 
odbędzie się h istoryczny Apel 
P oległych  przed dawną Szkołą 
Podchorążych w Łazienkach K ró­
lewskich. O godz. 19.45 w  sali 
Teatfu  Polskiego odbędzie się 
reprezentacyjny -w leczór podcho­
rążych urządzony staraniem 
wszystkich Podchorążów ek pol­
skich.

W  dniu z9 listopada' w szyscy 
P olacy  łączą się z młodym i Pod­
chorążym i i w uroczystościach 
ich święta wezmą czynny udział.

Takarazaka
miastu tańczących dziewcząt japońskich

W związku z przyjazdem  dc 
Polski, na występy w Operze 
W arszawskiej słynnego zespołu 
artystycznego japońskiego tea­
tru reprezentacyjnego „Takara- 
zuka", choć w  kilku słowach na­
leżałoby w yjaśnić, skąd pocho­
dzą tańczące dziewczęta japoń­
skie.

nad
Ko­
ką-

I I  300 r o c z n i c o
założenia arsenału

W  108-014 rocznicę Nocy Laefcopa- 
dowej, a COO-ną założenia arsenału, 
odbędzie się dnia 29. 11. uroczyste 
poświęcenie przebudowanego gmachu 1 wychowanie

M iasto Takara&uk» leży 
rzeka Muko między Osaka i 
be i słynie jaico nowoczesne 
pielisko. W 1912 r. utworzono 
i.am „operę dziew częcą". W  Ta- 
karazuka znajdują się trzy teatry, 
szkoła muzyczna, szkoła opero­
wa, wielkie zakłady kąpielowe, 
europejskie restauracje, atelier 
film ow e, wielki basen kąpielowy 
i Lzereg najbardziej nowoczes­
nych urządzeń m iejskich. Nauka 
w tam tejszej szkole operow ej o- 
bejm uje trzy kolejne kursy, w y­
m agające łącznie 7 lat pracy. 
Uczennice kształcone są nie ty l­
ko w  kierunku artystycznym, ale 
%wraca się również uwagę na ' 

w myśl japońskich
arsenału, jako nowej siedziby A rchi- zasad ety cznych pod ogólnym  ha  
wutr. Miejskiego. Poświęcenia doko- słem : „czystość, jasność, pięk­
na J. E. ks. arcybiskup Gall. Polskie no“ . Szkoła liczy, dziś 600 uczeń- 
Rcdio transmisje z tej uroczysto ś c i1 nic. Zespół „dziew częcej, opery” 
nada na fali Warszawy II dnia 29. 11. j w Takaiazuka dzieli się na czte- 
o godz. 18.00. Sprawozdawcą będzit ^  grupy, noszące następujące 
prof. Henryk Mościcki i J. Dylewski. la I.-wy: Grupa. Kwiatów, Księży- 

■ 'ca , Śniegu i Gwiazd

fy lo tó a .

H A S K A  U R O D Y
c t e P /n t

a jest nią cieniutka, niewi­
d oczn a  w arstew ka, przy- 
słaniającu w szelki* us­
terki i plam y c e r , .  Tą 
m aską urody, pow abu  
i św ieżości .tworzy niesz­
kodliw y, idealnie miałki

'W

A M R I D

Oddalm y Puszczy Jodłow ej
prochy Stefana Żeromskiego

NOWOCZESNE
DZIECKO

Nianiu szybsze tempo* Nie 
możemy pozwolić żeby nas ta 
stara tui- ikr prześcignęła.

Wieńce od całego świata
n a  g r o b a c h  o d k r y w c ó w  r a d u

Na cmentarzu w m iejscow ości [złożono trzy w ieńce jeden w i- 
Seeaux, pod Paryżem, na grobie | mieniu Unii M iędzynarodowej, 
Piotra Curie i M arii Curie-Sklo- drugi w im ieniu Ambasady pol-

20 listopada b, r. m*nęło trzy- | 
naście lat od chwili, gdy w ] 
ponury, pochmurny dzień, na 
Zaniku Królewskim w W arsza- j 
wie, przestało b ić  serce W ielkie­
go Polaka i W ielkiego Pisarza, 
serce które bezmiarem m iłości 
i uczucia na ból i niedolę ludzką 
chciało ogarnąć wszystkich i 
wszysto —  serce Stefana Żerom­
skiego.

jV pochm urny dzień listopado- 
v y , wśród deszczu siepiącego z

rozrrząsnąć inije zagadnienie. 
Czy Stefan Żeromski, Ten W iel­
ki Przewodnik i K rzepiciel naro­
du w latach niewoli,^Ten który 
w w izjach  swoich ekstatycznych

rema ludzie nie uczynili zadość, 
żądanie zwrócenia śmiertelnyeh 
prochów  Stefana Żeromskiego w 
te strony z których wyszedł i któ­
re ukochał

przepowiedział proroczym i 
Polskę Niepodległą, Ten 
wskazywał drogę i kazał praco­
wać, aby. iskry wolności tlejącej 
w uciemiężonym rodzie nie zdu­
sić, ale rozdm uchać do rozmia­
rów wielkiego, gorejącego znicza, 
aby potem złożyć go na ołtarzu

ciężkich ołowianych chmur, od- W olnej i N iepodległej Polski, —  j
czy ten W ielki Polak i P iśa n  1

dowskiej, odbyła się podniosła 
uroczystość uczczenia pamięci 
odkryw ców , radu i złożenia wień­
ców  przez uczestników kongresu 
m iędzynarodowego dla walki z ra  
kiem.

Przybyli na cmentarz uczestni 
cy kongresu w liczbie z górą  100 
osób na czele z senatorem Godar 
tem, prezesem M iędzynarodowej 
Unii do walki z rakiem, który 
prowadził pod ramię siostrę Ma­
rii Curie - Skłodowskiej dokto 
rową Płuską. Nad grobem  o cz e k i, 
wały przybyłych  delegacje polskie n^’ 
ze 'sztandarami.

skiej i trzeci w imieniu U niwer­
sytetu paryskiego. Nad grobem  
w ygłoszono szereg przemówień. 
Na przem ówienia te odpowiedział 
b. rektor Uniwersytetu W arszaw­
skiego p ro f. Pieńkowski, składa­
ją c  hołd namięci zmarłych uczo­
nych w imieniu ziemi rodzinnej 
M arii Curie-Skłodowskiej.

chodził w zaświaty P uch  W iel­
kiego M ocarza Słowa Pisanego, 
Tego, który swym przeogrom ­
nym talentem, tą iskrą boża, 
przeorywal duszę pokoleń, przy­
sposabiając je  do zadań trud­
nych, lecz szczytnych, wskazując 
drogę dla Polskiej rzeczyw isto­
ści, na której spotyka się nie ła­
twe przeszkody —  ale na które 
iść trzeba, bo tego u ymaga obo­
wiązek i życie. !

Co pozostaw ił dla nas w św e,j1 
przebogatej spuściżnie Stefan 
Żeromski nie cędę m ówił. 1

Osądziła tę spuściznę historia, 
dając Mu poczesne m iejsce w 
Panteonie Sławy Narodowej.

W  tym artykule pragnąłbym

słowy Puszcza Jodłowa chce grać 
który nieśmiertelną swą sym fonię do 

snu w iecznego, swojemu W ielkie­
mu Sj nowi.

Puszcza jod łow a  upomina się 
o prochy sw ojego rniłosniKa, ktu- 
ry tak czarownie przedstawił i 
umiłował iei pełną łajem niczości 
krasę. '■ ■ a.-.-

Puszcza Jodłowa- każe zwrócić

N e r w y  z e  s t a l i

Na grobie m ałżonków Curie

irzedałyby sie w obecnych czasach, na o własnościach uspokajających. 
Gdy system nerwowy jest wzbu'zo- Łagodzą one zaburzenia systimu 

a bezsenność me pozwala Wam nerwowego: nerwicę seica bóle i za- 
wypocząć, uamietaicie o zrolach ma- .vroty głowy, uczucie niepokoju oraz 
gistra Wolskiego ze znakiem ochr. i sprowadzał? kizepiący naturalny ren 
. PasJverosa“ , zawierających Passi- ' nie powodując przyzwyczajenia. Do 
florę (Kwiat Męki Pańskiej) —  rośli- nabycia w aptekach i drogeriach.

który ukochał nade wszystki Pu­
szczę Jodłową świętokrzyską, wi­
nien w niej znaleźć m iejsce wie­
cznego spoczynku?

%  tej. Puszczy Jodłow ej, którą 
czci! m iłością nieomal - bałw o­
chwalczą, której szum był Jego 
natchnieniem, J eg o ' pasją... Oa 
jak nikt rozumiał mowę stulet­
nich dębów. On jeden potrafił 
czuć, m yśleć i tak pięknie mówić 
o Puszczy poprzez karty strych 
dzieł.

' I dzisiaj, po trzynastu latach 
rozłąki Stefana Żerom skiego z 
Puszcza
szumią jod ły , świerki i stuletnia 
dęby smutnie zwieszają swe ko­
nary i tkwią w bezruchu, jak gdy 
by w  oczekiwaniu na przyjście 
sw ego hetmana. Nikt z nami nie 
raduie oię i nie smuci, brakło T e­
go W ielkiego Powiernika i M iło­
śnika.

I I w  tym poszumie drzew, brzmi 
już od trzynastu lat, jedno zą-

1 danie, prośba, nakaz. Żądanie któ

DOROTHY BLACK 5 0 )

P R Z Y G O D A
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z Angielskiego

Pięćdziesiąt funtów ! Sue patrzyta na cienki 
papierek. Nigdy w życiu nie m iała takiej sum\ 
Pięćdziesiąt funtów  w z a p ła c ę  za tvle niepoko­
ju , rozpaczy i bólu serca'

Ale ostatecznie opłaciło się Przynajm niej so­
bie . zarobiła. W  ciężkich czasach tvlc pieniędzy  
to nie byle co.

Poszła p ot azać list m ajorow i. Przeczytał z 
uczuciem ulgi. Nic dziwnego, że taka była po­
ruszona, taka uradowana. PrawdopodoLuie ktoś 

ją uprzedził, że coś dostanie. Jemu samemu m ó­
wiono to dzis rano w dowództwie.

—  Należało się pani rzetelnie —  pow ie­
dział. —  Gdyby temu drabowi udało rię ze- 
m kną_ za granicę, byłby piekielny kram. W ie  
pani, jego wspólnicy prz\szli teraz którego-, dnia 
pod koszary i urządzili strzelaninę. N iew ątpli­
wie chcieli g0 ratować. Aleśm y wszystkich z ła ­
pali. Niech pani nikomu o tyrn aie m ówi, Lo do­
wództwo chce zachować wszystko w taj-c m u'cy. 
Powiedziałem pani w zaufaniu.

Gibraltar znikał w oddali, podobny już leraz

do w yblakłych dekoracyj. Szczegóły staw ab się 
niewidoczne.

—  Czy mi to pozostanie na zawTsze? —  dzi­
w iła się Sue. Ból serca był jak  straszna tęsknota 
za dom em . Okropnie było pom yśleć, że go już  
nie zobaczy.

ZwTÓciła się do m ajora.
—  Chodźm y. Jestem spragniona ruchu.

—  MogMbyśmy zagrać w  tenisa. Upatrzyłem  so­
bie cacanego Francuza. M ielibyśm y zabawę. 
Chciałbym , żeby się schylił. Pojdę go szukać. 
Pani niech sprowadzi Loraine. Spotkam v się ns 
korcie.

W rócił niebawem prowadząc Francuza. 
Przedstawił go z błyskiem  w oku...

—  Monsieur Chamyneus..
Loraine i Sue wydały jednogłośny okrzyk.

—  Monsieur t C b a m y n e u x ?
Francuz zgiął się sztywno do pasa. Oczy mu 

się śm iały.
—  Zaszczy t to dla mnie, że m adem oiselle wie 

o m oim  istnieniu.
Obejrzał bezceremonialnie obie panie, stwier­

dzając, że żadna nie na sobie modelu z jego  
f ; rmv. M ajor z boku trochę zaskoczony, trochę 
zły, że chciał spłatać figla, a okazało się, żc to ja ­
kaś znakomitość. Przechodząc z Sue na drugą 
stronę siatki, szepnął jej w' ucho: v

—  Co to zn jeden ?

—  O, proszę pana. najgłośniejszy na w iecie  
krnwuec.

1 ” r

ziemi Tego, który z nią całe ży­
cie rozmawiał, o niej myślał ‘ i z 
nią razem czul.

Tyle Puszcza Jodłowa...
A  my współcześni, ' dumni z 

W ielkiego Pisarza, przepojeni Je­
go nieśmiertelnymi dziełami, po­
myślmy o tym w trzynastą rocz­
nicę Jego zgonu, że najw łaściw ­
szym, należnym, miejscem Jego 
wiecznego spoczynku, je st Pu­
szcza Świętokrzyska, tam jest Je­
go m iejsce wśród majestatu kró­
lewskich dębów, tam ta ziemia 
niech przykrywa Jego utruazouą

Świętokrzyską, unutnie * ow* ziemkl któr*  * *  ° * ro* n5«
ukochał, która to ziemia matka
Jego dzieciństwa była.

Niechaj w poszumie sw ojej u- 
kochanej Puszczy Jodłow ej usły­
szy Stefan Żeromski, tę czarow- 
ną melodię Jemu tylko znaną, i 
ta niezamącona niczym melodia 
niech Mu będzie wiekuistą zapła­
tą — zaplata piękną —  za pięk­
no.

Wysiłki, m całego społeczeń­
stwa, przenieśmy z należnvm hoi- 

Bammamaam dem prochy W ielkiego Żeromskis- 
i go na gołoborze Świętokrzyskie 

sam  s o b ie  j zbudujmy Mauzoleum - Pomnik.
j godny m ajestatu Królewskiego, 

chociaż nic berłem — lecz p ió ­
rem wiadal.

Przyszłe pokulenia ucząc się i 
czcząc Tego W ielkiego Pisarza, 
niech nie szukają prochów  Jego 
na małym cmentarzyku w ielko­
miejskim przy u licy Żytniej w 
W arszawie, niech Jego Pomnik- 
Mauznleum, stoi jak  strażnica 
broniąca dostępu każdemu kto 
chciałby zam ącić ciszę m ajesta­
tycznej Puszczy. Stamtąd niech 
Ęi-omiemuje Jego nieśm iertelny 
duch na całą Polskę, tam niech 
kłonią głow y pokolenia w należ­
nym hołdzie W ielkiemu Pisarzo­
wi.

A  kiedy odprowadzim y Stefana 
| Żeromskiego tam, gdzie czuł się 

g ru b y  r r a te i ia ł . z ja k ie g o  b y ła  uszyta b ia ła  su - najszczęśliwszy, tam, gdzie he;-
k ien k a  Sue z sz e ro k im , c z e r w o n y m  sk ó rz a n y m  j nianił wśród starych borów św ię-
p a sk ie m . ■' ( tej Puszczy, odejdźm y i pozwól-

-  Jednak, m odem oiselle, tn także nie pucho- my w
dzi od W oolw orth a.

—  Nie... —  roześm iała się Sue. —  Niech pan

—  D om yślałem  się. tego. Pewnie 
szył spodnie. Oczywista rzecz.

P osłał próbną piłkę, którą Francuz tak świet­
nie odbił, że m ajorow i nie udało się jej zwrócić.

Cham yneux do pary z Loraine okazali się m o- 
enieis? w grze od m aiora i Sue. W krótce m łoda  
para, haniebnie pobita poszła się ochłodzić.

—  W ięcej wart, niż się w ydaje na oko —  śm iał 
się m ajor z szacunkiem , jaki żywi Anglik do każ­
dego, kto go pokona w grze.

—  A  więc... —  m ów ił później m onsieur Cha­
m yneus oglądając raz jeszcze sukienkę Sue. —  
Pani lubi m oje m odele?

—  N o, chyba. Takie śliczne!
—  A le pani ich nie nosi?
—  N ie, m onsieur. Za drogie dla mnie.
Francuz w yciągnął wąską, nazbyt starannie

wypielęgnowaną rękę i spróbował w palcach

po-wem ciszy, odpraw ić stypę 
grzebową samej Puszczy.

Ona Go ukołysze, Ona w poszu­
mi obieca, że pan nikom u nie powie, io dopuszczę mie drzew i świście wiatru bę- 
pana d0 tajem nicy. Prawie wszystko, co m am , do­
stałam  od panny Loraine. W sia d ła m  na statek, 
m ając za cały zapas tweedową sukienkę i płaszcz, 
na któreby pan uie spojrzał, czarną wieczorową 
koronkową mnletą, na którą by się pan otrzą­
snął...

(D. c. n.).

dzie Mu grała melodie czarowne, 
me ziemskie, nie znane nam —- 
ludziom, niezrozumiałe, tajem ni­
cze, straszne, ale tak piękne' —  
lak piękną była dusza W ielkiego 
Pisarza, jak  piękną była tw ór­
czość całego Jego życia.

Adam Wójcik *


